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MIESIĘCZNIK 

CZERWONO.HARCERSKI 

Sierpień - Wrzesień Nr 8 - 9 

Plonie ognisko i szumią lasy ... 
C6żby to byl za 0/;6:: bez ogniska'! 

Wszak tutaj wieczorem tuk pięl.:-nie! 

Nawet za dnia chętni6 się przy ognis. 
ku zbierają e;;:c)"woni harcerze, by 
omówić ważna 8pTawy. 

Zam.ieszczQny obrazek przed8tawia 
wielkie ognisko na centralnym obo­
zil) Czerwonego Harcerstwa pod Go­
atyninem. 



Na Zjazd T. U. R. w Borysławiu 
W dniach 8 i 9 września t. b. odbędzie się w Boryslawiu. sercu 

Zagłębia naftowego i poważnem ośrodku ruchu proletarjdckiego. 
Zjazd Delegatów Towarzy,twa Uniwersytetu Robotniczego z ca­
łego kraju. 

Czerwone Harcerstwo, jako część składowa T.U.R.-&, korzysta­
jąca 7. jego Serdł!CZnej opieki, śledzić będzie uważni", przebieg Zju' 
du swej maci~rzystej Organizacji. Od uCAwAł nau:yck starszych 
Towarzyszy zależy niełylko ro%wói T.U.R-., lecz również w dużym 
stopniu byt socjalistycuego harcerstwa, tak nierozerwabtie sprzę­
żonego z odd:dałami T.U.R.-a. Puy lej ważne; sposobności należy 
slwi(>rdzić, ii czerwoni harcerze chc"l wyrastać na świadomych 
proletarjuszy, n tę klasow4 świadomość pragu. pGgłębiać ; utrwa­
lać przez naukę w Kołach młodzieży i odd.rialacb T.U.R-a. Czer~ 
woni harcerze tą dumni % przyna~eżności do wielkiej socjalistycz' 
nej rodziny turowej! 

Uczestniczkom i Uc:r.e&łnikom Zjazdu serdeczne i yczenia pomyśl­
nych obrad orat czerwono' harcerskie .. Bądi gotów!" składa 

RADA GŁÓWNA CZERWONEGO HARCERSTWA T.U.R. 
i REDAKCJA "GROMADY". 

List Międzynarodówki do ob.ozu 
W dniu rozpoczęcia C(lłltramcgo o.boz.u Cz. H. pod Gootyninem nadszedł pod 

adreson obozu bardzo miły list z a1ięd2}'Ilarod6wki Wychowania Socj al i8tY()2;­
nego. List, od()2;yt.any czerwonym harcerzom, WS'Lystki.ch bardu.o ucieszył. Każdy 

był \\~ru~ony tą pamięcią Międzynarodówki o naszym obozie. To też omyki 
nu czełić M ięW:ymarodówki długo rozblTZ.l1li.ewały po ohmie. A oto treść listu: 

Drllveil, F'Tllncja, Z8.6 .193ł. 

Przyjaźń CZt1'rwoni Harcerze ! ~) 

Międ.tynarodówka Wychowania Socjalistycznego posyła Wam na. otwaTci(l 
Waszego o?o=u jak naj.'!erdeczniej8ze pozdrowienia. 

JfUJt to p()WaŻ?ly wynik, że si~ Wllm udało zorganizowa.t! pif}kny oMz, mimo 
a Ciężkiej biedy, k t 6r(ł- kryZ/IW vospodarrzy 8prowadził na robotnik6w całego hnata. 

lV czasie, kiedy nitnawi§6 mirdzy narodami i szczucia wojen1W odg'T'jfW(J,jq. 
tak latailUJ rolę, majq 8ocjali§(li, a szczcg6/ni(l c:erwon:j harcerze, w8zelkie po_ 
wody ku tC71l,1l, aby dzido solidarn.olici i międzynaTodowego braterstwa 111 czyn 
z"ueniać. A te'm być powinny lVl~lIie czerwone 'l"opublil.:i dziecięce. 

Nicch tt'1l. mi(lsiąc wypoczynku W oddzieleniu od kapitalistyczncgo 6wial4 
pr:1/11ieBie lVu'n tilicie raao>ici,!ecz myślcie r6wnief o tem, że musicie zbicra:! 
sily i odwagc i BillUI wolc ,to walki ł do zwycięstwa międz1flUlrodowego socja. 
lizmu, 

MI$DZY.'vARODófVK,l WYCHO WANI A SOCJALISTYCZNEGO 

KURT LOE IV ENSTEIN . 

• ) Zagranicą azerwoni ha'l"Cen:e, m.'lU'Ii tam czel!Wonymi sokołami, witaj ą się 
słowem "pnyjazń" lin niemi~ku "FreundschaW', po francusku ,,amitie") . 
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Wiadomości z więzienia mokotowskiego 
Przedstawiciele Rady Gl6wnej CZ(>rwonego Har,cersfwa T. U. R. 

odwiedzili n~edaumo w więzieniu TOW. ST ANJSŁAWA DUBOIS, 
który, jak wiadot1łD, jest PRZEWODNICZACYM GŁÓWNYCH 
WŁADZ CZERWONEGO HARCERSTWA. 

Tow. Dubois ozuje się dob,.,ze j dlatego nie ch&! korzy~tać z urlopu 
"zdf1lYWotn,ego". Odmówił On również złożenia podania o urlop dla 
zalałwienia spraw rodlZi.nnyoh, choć takq droJ1ę mu prł>ponowano. 
Tow. Dubois nie chce się bowj,em zwracać o nic do tych. którzy go 
uwięzili. 

Ciężkie przeżycia nie złamały młodego Więinia. Jest On pelen 
lWd.zid i wiary w najbliższą przyszłość. 

W.szystkim c~erwanym hat1cerkom i har,cet1Zom prusyła tow. Dubois 
za pośredrrJC'lwem " Gromady" gorqce brafenskie pozdrowieraia i C/%€T. 
wano-harcerskie "Bqdź gofów!" Tow. Dubois poleca zasfępom i gro­
madom czerwono-harcerskim pracować energicme, aby obejmować 
coraz fo więcej chlopc6w i dziewczqt robotniczych i włościańskich. 

Za wyrazy pamięci, za kartki poczfowe z Qbozów, ..ro te, które do~ 
szły, i za te, które po drodze "zginęły" - składa tow. Dubois każdej 
czerwonej harcerce i każdemu czerWOnemu harceńzowi serdeczne, har­
cerskie podziękowarrie. 

Ubiegłe obozy 
Obóz letni j<'St wynikiem calorocl'.nych staa"ań, a jednocześnie sposobnością 

zdobycia nowych si! do twĆU'ozej praey w pNysdym roku harcerskim. 
To tei każda 'Z gromad dążyła w ciągu całego roku do zorganizowania wła&-

nego obozu lub udziału w obo:nie centralnym. 
Własne obozy zorgr.nizowaly: 
]) Gromady czę~tochowskie - w okolicy Cz..ęstochowy. 
2) Hufiec lw ... w5..lO _. obóz '\\.-ędrowny - ll-dn.iowy na tlrasie Lwów, Sambor, 

Drohobycz, Truskawiee, Tust.anowice, Kalusz, Borysław, Stryj, Stanisławów, 

Lwów. 
3) Hufiec wileński - wędrowny - 12-dniowy - nad jeziorem Ttroki pn:y • 

udziale 12 harcorzy. 
Obóz centralny odbył się w osadzie leśnej Kruk pod Gootyninem. Zgromadził 

on 187 harr.erek i harcerzy (79 dziewcząt i 109 chłopców) z 16 miejsoowooci. 
\" obozie uozestniozyła grupa 17 dzieci ze S7.koly R. T. P. D. na tolibo.rzu (War_ 
szawa). Organizację tyóa obozowego ustalił regulamin, przyjęty przez ogólne 
zehranit' UC7.estnikÓw ol:ozu. nadający jednoczefmie obozowi nazwę Socjali9tyoz~ 
n~j Republiki Dziecięc<'j. Wybrano przewodniczącego Republiki, oboźnego, ko­
mffldanta i komendantkę grupy mę~kiej i icnskiej i radę obozową z 11 osób. 
Rada ",,-ylonila na.stęJ'Xflie Fąd ooozowy z 3-ga dzieci. Prwwodniaą.cy był dus.zą 
obJ;ZU, a oboźny "Wgarkiem". 

Wobec różnego v.'icku harcerzy usblono 3 rodzaje plan6w pracy w obozie: 
1) pn.ygotowaJlie do pny.yuczenia. 
2) pnygotowRnie do próhy na pr:o..odnwnika. 
3) <pr"lygotov.."81lie oc. próby na przewodlJ;'ka. 
Prace ob<nu zakończono eprawcb:eni<>m unUejęt.no§ci. 
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U~l:HI.'l przytem Ii':llle wyciOC7.k.i, 'Zastępami, których było 15, og61ne dv;u­
dniowe, w tern jedną d<> Płocka, 

Krótkie kursy: ideo:ogic:J:!ly, \\Xl!nomyśl.icie1ski ara:l: gier i zabaw prncplataly 
normalny bieg :l:ujl;Ć hn.recrskicll. 

W pi<-knem otoczeniu lasów g()lm.OWyeh, przeżywali ucrostnicy \\"miosle chwile. 
Czas Bpęd~l'lly w licwp.; gromadzie hureerskiej, prostej, 9reU!rej i W%ajemnie 
se;rd"cmcj pozostawił dla każdego uezC8tn.ika głębokie m-poomienie chwil 
pidmych. 

Zdobyli wS:l:)'Scy zapal do przyszłej pracy i wiarę w jej powodzenie. Tę wiarę 
będą bud"/;,li w !"'Wem ot.<)('zeniu harcerekiem i robotniczmn. i będą. śmiało I wy­
trwale z n ;~ kro('zyli do rwycięstwa 9O<:jalizrnu. 

W drodze do P'ocka 

Marsz 
• • •• I plesn 

WydeclikClL pieStZa .z o.bozu do Plooka, hej, 00 za TadroścJ Bo któż 
nie lubi wędrować? IcLz.iemy więc. Dużo MIS jest, o dużo, 'i g"'llp aż. 
I -z-nr.a.z ~pfewy, naturalnie hymn, "N:l Ba:rykady", a potem na~e 
hatl'lceI"Slkie, bo Jakże llI~e śpi'ewać wesoło wśroo pól i lasów. Waęc 
leci piosenka: 

"Hej, najsrtarSlZla. ISrUpa, 
dz1ewczęta morowe , 
jak idą do Plocka., 
to zaraz nie- w nogę." 

I S'tll.iejemy siC', potem, ale LlW)'\Illaj tu cz.lO'Vv"lteku nogę, k=ie<ly co 
.dhwila jest w piachu po kostkę. I dalej w tej rpiaskowe;j powoozi 
leci piro'ienka! 

"A koło nas idzie 
nasa:a dzj.elna wła,w. 
krokiem saJOO1tOW)'ttll 
towaI"z)'lS'zka Matbia". 

A na SlJOSIie? 0, tu już w nogę. I znów śpiewy, t-y:lko pOWa2"le , 
rewoloc;yjne, 5 grup na;s icbńe, razem 180 osób, tyle, tyle ha:rc:~v. 
Aż dusza ro.snie. Każda grupa ma szta.ndatr - cZerW'O!Ily S!ZtandIaT­
ZIl.aJk nasz. Hej, idą harcerze, a dUŻiO na's i będz.ie MS więcej! Zn6w 
płyrne pieśó: 

., ... RU!~zymy a; posa:d bryłę .św'ba.ba 
D2iś niczem, jutro wS-Zy9bkiem - My!..," 

A SZit:atndatry J:>Cl'WIiIewlJą na w:icwlie, a my śpiewamy moono, 
mocno: 

... Nasz sz1amdar płynie ponatd tbrony ... 
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Cudn,i,e było, żałuj bnacie - hruT"Cel'ZiU, żeś ttte lYłid.zlia ł teglJo, oj 
talu;. 

Tak wib!iśmy c.zerw.ony Płoci:. 
A w Ptoc.k'\.l '! 
"Dzieo~orn dr) lat 16 nie wolno śpiewać Międz-ytnarodlówwh, Ullb:ra· 

nm się unądzema rukadem ji". 
Surowe są słowa p. komitsar.m. Le:tz my tę odmowę pa.mięlamy, 

o ba'reb? My wiemy dobr,ze, dohrme wierny, dlaczego czerwonym 
hall"lCc.rZJO.r.l nie 'WQlno. My kie.dlyś bo p.rz:ypomnimy! Lecą nam my' 
śH, lecą, 00 jedl1:l. to gorętsza. 
Więc wraoamy, znów lrusy po1a, łąki, wsie i Im1ÓW pieśń, maP.1SZ 

l pieśń: 

A wreOZO.l'lem 
pteśn: 

, .... Nadejdz.i.e jedlli8lk drień zapłaty. .. " 
przez las, wśród dcmności znów 

"ldz,~emy, id'ziemy 
-i drogi nie w.ie.my 
co dwa kilo ... Z[lohlm, 
to trzy sh; co{ni.imly", 

p~e.śń, ~n8ll"lSz 

Le.ne, ty nas", lc~ie. jaki tyś piękny wiooror.em. Z w.:elk:;::h mi.3.sł, 
(l ciemnyrdh sutClryn, z zimnych podd.aszy, prxybie~liś:my cło c.iebie. 
Pirzyjmujesz na~ lesie . Wdychamy twoją woń, dotyk.a/my twOti",h ko' 
biercy, a ty patrzysz na na-s i mrucz)"sz S:Z'U'mem sosen: "Dz.iedaki , 
dizieciakj'·. IdztCJny dalej i daleti znów piosenka: 

"Mozeby ,nas wcale 
nie bolały nog~, 
gdyby komendanci 
nie skracali dmo~". 

Dob[lze jest wędrować. Cza'3eJ1l w dz-i,eń, czasem w noc. Piękne 
jest z)'!die czenvonych harceorzy. Bo któż nic lubi wędrować'! Chyba 
nie harcel"'z? 

Obrazek z olu>::u 
c;:erwonych harcerzy 
na Olimpjadzie 'TO _ 

botnic;:fi w PrOOZłJ 

czeskifj. 

Gromada 

Irka Bali)laka, Warszawa. 
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Na pomoc powodzianom 
W ohlocbny wt'orłtowy dzień 

wybraliśmy się z Józllciem, Zo­
cllą i Kazika. cLo Go.sff.yni.n.a. na 
targ !pO 2lakupy dlla oboro. Z wierl­
ką "pompą", udenz;ając pOOkułe­
m.i bułami, sprowad,zalem kobie­
ty z ,jajami i masłem do skl~pu, 
w kJtórym Józ.iek to lrnpow.al i 
składał do olbrz.ymiego koł!ła. 

Nagle ,dlUigi s~ur samochodów 
-oiężalTOwyclJ., ~ladawran)"Ch lo· 
dlz.iami, ukazał się na ulticy. To 
eapeny jechali w okolice Płec­
Ika, nawiedzone powodzią. W je­
dnej chwili "IPanowała mnie 
my>śl powędrowania z. klIkoma 
śmiałkami do Pd"ocIka do niesie­
lIl ia ~mocy niesZlC'Zęsnym po.wo' 
d!z.ianom. J ÓLoiek nie za.ohtwycił 
się tym pomysłem, Jłecz po po­
wrocie do oboZiu, "ciotka", z któ­
rym pod'zieliłem slę mym pro' 
jektem zortganizowaił chrużynę ra­
town:ic~. Amatorów j.est wielu, 
QeQZ "ciotka" postanowił wz.iąć 
h"Jko 151tlu, w tern dJwie harcer­
Iki : 1r1kę i MMy&ię. GoŁowi­
wyrn.ts.zamy. Desaez, .który !padał 
od tńz.eoh .dni, nic UISllaje. Dla nas 
to f.raje.r - a nawet wielIka 
pl'lLyjemność iść w zimny desz­
czowy dzjeó na rdaleką wyciecz­
kę· 

Bez zadnych przygód dos'talliś­
my się ,do Ląoka, wa1irny do rpo­
czekalni i z wielką poga1"dą dla 
wygód, kła&ziemy się na brud-

oIlej podlodze. Tymczasem "dot­
ka" z zawiadowcą d.z.woni do 
J>łodka i !pO wielltt trudnosciach 
dowiaduje /Się, że iTliooe-zn>iOOl.eÓ­
ISbwo !powodzi jest coraz więk5ze, 
punkt :kuIDmmacyjny ma wkrótce 
nastąpić i ze cz.elkają na nas, 
.o ile .jesłeS.my gotowi pracować 
i moczyć się iW wodzie. 

Oczywiście chęci nam nie brak. 
Wędrujemy pnz.ez barrdzo cieka­
we górz)"Ste ter.en-y i gę/Ste lasy. 
Już się dobr.ze ściemniło, gdy 
wydostaliśmy się na szosę, jpl'lLez 
tkWr'ą 'W ,ki1lku mi€1jS(:aoh prze­
cbtiera się woda. A s"Zcxsa leży w 
odHegłości 3 km. od Wisły. Zda­
~a na wodzie widać jakiś s'lag 
siana, który lZabranry przez lale, 
p'łynął w dIó'! Widy. Wiatr o· 
słtry i d'U!Że ktrople s:ill!nego desz­
CLU zaczęły się nam już naprzy­
kszać. 

Pn..echodzimy koło ele'kJtrQW:ll i, 
ik1tóra jest otoczona wysokim wa· 
Iłem i wszystkie wej ,ścia zabary­
kadowane wOlikami z piaski~rn. 
Pl('zeczłapaliśmy się koło jakie­

,goś wozu sltraża:dkiego, a potem 
Itiroohę ze strachem jpil'zesz1iś.my 
rpirzez most, który pod naporem 
wody driał, jak liść osiki. 
Wr~cie ,po dł~iem i uciąż­

l'lwem wałęsaniu się, powiedzieli 
nam, byśmy Łroo'hę wypoczę!H, bo 
w.krótce W0ZllIlą nas do pTacy. 

{d. c, (1.) Marjan MirgQIł, 
Żyrardów. 

Wilno - Nowe Troki 
Obóz gromady wileńskiej 

Noc-wyru5'Zamy. Mamy za 90bą uganianie się "za forsą", k.wrił.o· 
wa.niE', kupO'Wlume lootłów, chochli., sznurów, szycie proporczyków 
kU!powanie wę&zon'k,i i t. p. MaJSlze.nujerr.y niebie,sko-czerwoni przez 
ulice miasta, d'l.lmm i peł ni radości. 

Forsa? - owszem mamy o,koło 40 z'łoŁ)'Idh. Jest 11M! lO...mu. Mamy 
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zarrr.i'aT utyć, ważyć conaimni~j każdy o 5 kilo Wlil;:cej, opaIić się na 
Ik!alk .. o, nał)'lka5 SWieiego luftu (nawet balrru.o świeieg,o, bo o na" 
mioooie narwet .zapwabu nie było). Spi'ew.amy. Plieśń Wiedeńskiego 
Sdhutzhund'tł. 

"My 
-męc 

świah. pliZy.9Złością 
nruprzód i WIZlW)'żl" 

•• • 
Wieozór. Nocujemy w niewykońozon-ym, pustym domu. 
Na dole wartvwnik z laską w ręku. 
Pnzed nim cicha klapa jemiora Tl1OCkiego , 9tary zamek - chłód. 
Pnz€id chwtiolą ~;piewaliśmy pnzy ognislkru -, głośno - ;e'SUlze głoś' 

nie; tQW.<IIrz;y!Sze! - tam na gĆI'1z.e fa:sz)'lS'towscy hal"cerze śpiewa.;ą: 
"Jaik to nl. wojence ładnie!" 

Zagłu5Izy IiIch nas.za Międzynamooó.wka . Cz-erwpny Szbandlalr i Bym\} 
Młoo.E'eŻy. Ter<lZ już iest cicho.. Wartownik ozuwa . ... 

Ranek Pobudka. Marnie jesz:oze wychodzi na poŻ)1Cz:onym kor" 
"locie ale budz i .. KocHoł d)'tmi Ikwwą ... 
Sp~. Czerwony d'uty proponec 'z "tr.z.e:ma slrzałam1" poono­

Wny t1!a pf)'tlllit)'w.nym ma-szcie na dach dhałupy. 
Lśni w słońcu. 
Grup.ka z;e'lW'ych harcerzy pnzoohodizIi, bc&~em, gapiąc się na 

prerWlSlZ)' raJZ w.idz.-icme zmak!. . .. 
Jarmaork. Kupujemy - rozun:arwrilamy 7. ruedJnymi, wynędlZnile.łymi 

chłopalllli ... 
Głód na rw.s.i wilemkiej {I'Jed:awno były w Wilnie welZWal1lia do 

oZIOigodnyoh obywateli o pomoc). 
T .lik - g'łód. Chaty ni.e maią strzech, bo słomę w zimie na ogień 

ściągnęli. 
PrZ)łWiioeiłi t.rochę na targ - może co 7...arobią . ... 
Dro~a. Idzri.:2my d<rlej. 
- Gospod'arzu, nwże podwLEU;iedie nasze l"zeoz.y ŁlTochę. 
P?Ilnzy na nasze czerwone proporce. Poznaje ... 
- 11ak, Laik byłem w dziewięćset piąt)'!rtl roku - o, siedzjał ia . 

siedoział. 
Opowiada dluq; ') - trudn-o nam trochę 2!orjent:awać się w tej hi-

storji. Ale rozumitemy go ... tQ/\'llR.TlZy.sz. 
Oześć! 
Uśmi:echa się i patrzy na nal9z.e ozerwone 'proporce. 
l&i ... y ... .. • 
WraIaamy. Liczymy oslatnią farsę. Trzeba wracać - i !a..1",; by-

H.śmy dłuiŻej o ieden mień. 
Je<;:roz.e pnzy wyifciu z Trok spot)"kamy wycieczkę "Cukunftu". 
Cze'ść! Hawe,rszaH! ... 
Icbztiemy tUlOWU tą .dJroogl\. Silniejsi, ze-tknęliśtny się ze światem 

pooawileńslcim pierwszy raz ... 
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• .. 
"Tydzień Kobiet" (16-24 września) 
będrie obohodzić cała k.lasa roooWcza, Nie 2'lbrakmLe cz;erwvnych 
harcel1zy w po.;;ho.da-ch, akadem.jaclt ; ć!,gilac;L St3lI'ajrny się ~c do' 
{m:.eł do robO'tn~c , aby nieść im w "Tygodniu Kobiet" słowa buntu 
i walki Q pIlalW"a ludu. Spójrzmy uważnie wokół siebie, czy DąS; na;­
blasl! maŁka, si'Oslry !llZ.na;ome mlere.s.l...ją się apr<l!Wą l1()Ibobnicz-ą? Je­
śli nie, to ,.Ty.dzUeó Kobi;ef' wiroM być dla ruch tygod!n.iem uświado· 
m~Mia SIOcjalistycrnego. A Iprzyrtem pomóc mogą w dużym sbapniu 
C'z,erwonl barnce.rze. 
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Nie było nas 
"Nie bylo nas - był las, nic bQ~łe nas - będzie las", 
J:Ilcie sio;l mylił piszący te slowa. 

był las 

Nie było nas - był las, o tern wie kaidy UC7Jliak, gdyi w każdym podN;(U.nikIL 
hi'Jtorji jest wypisane, że kraj nasz kiedyś poJay.waly puS'ooze niepM;cbyte, pełne 
uJ.gien r.dradllwych, a panem tych puszcz był zwierz wszelaki. GI6wnem 'Zajęciem 
przodk6w naszych wtedy było łowieotwo, bartnictwo i ryboł6sewo. Jesz.cw Wła­
dyslaw JagieJo urzą.dzl'.1 wiclkie lowy w puszczach, a m:ięso ubitych 'Zwierząt 
kaa.a.l solić i W~ą spb.wiar do Czerwiiiska, jako zapu.sy żyWllości dla rycerstwa. 
Jeszcre Mickiewicz w ,.Panu Tadeuszu" daje obraz ,,matecznika", do którego 
n:gdy stopa ludzka nie "'otarła, a w l...-torym zwierz; kaidy chory czy stary 
7.r1ajdowal schronienie i miejsce na uoi~ie kości swoich. 

'rak kiedyś było u nas, tak bylo wgzęd21ie. 
'fu puszcze ciemne, tam bagna i jez.iora .''OiZległe, ówd7.ie stepy bezkrl.'Śn1l, 

a gdzieś jeszcw góry niebosiężne lub w.reszcie pustynie Śllieżno-Iodowe lub 
kamienisto-pia&czyste. 

\V S"T.ę<h:;ie Przyroda w ea/ej swej grotie, w całym ma.jestacie. 
1.ud.:.i było mało, nlllJZędzia ieh proste, (I, i potrzeby życiowe baTdzo były 

ogrtmiczone. Puszcza łatwO' ich wykarmiła, odziała, schroniła. Słońce, wody 
j zioła leczyły. Błyskav.-:ice, 'Pioruny, wulkany i liCUlE> inne niewytlumacro.ne 
zjawiska potę7.nej Przyrody sLrasz.yły i x.achwycały ich, budziły w nicll wiarę 
w jakieś potężne siły - bogi, ~moki, czarownice. 

Czławiek był karlf'rn - Przyroda olbrz~'Jll.eIl'l. 

Tak było da\vniej. - Jskże dziś jM infl,Crej I 
Ludz: jest dużo, ooraz ",.-jęcej. Potrzeby życiowe także wzrastają. Rozum 

'j "a.nędz.la czhnvieka udoskonalają ~ę. 
Dav.-:niej "niczyje" z.iemia - dziŚ została podzielona. na drobne ka.wałeczki. 

Giną zwierzęta .rażon~ stnałami O'fi-l>stem:i. Padaj:} oo",.-jeczne puszcze. Łąki 

i bagna osusza się i zamienia na pola upra;Y,'TJe. Ostatki ~w pług pneol)'Wa 
R~ckcm\ każe się płynąć w ciasnych kO'rytaCh i poruszać ty'siące turbin fabrycz· 
ny.:h. Gól"y wałą się l'od uderzeniami kilofa i lllm dyn.amitov.-ych. Mało tego, 
pr.tl.cowity górnik wd:z.!.<-n'L iIę do wn~trza 7iemi i rwie ją po kawałku. 

J'~yroda staje się ksrłem - C2kwiek O'lbr.z.ymern. 
~le jednak na tern wych(\(lzi Przyroda. Oto P9.l"9 przykładów z Polski: przed 

Widok M czeić obo­
Z" przy "pl. Schutz­
b/tlld«" (GolJtllnin). 
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500 laty żyły u nas tury, dziJ\ nletlla już wi jednego. tubrów jest lcd .... ;e 16 
sztuk. Niedźwiedzi ooliczono się tylko 115 szt.uk. Losi 636. Bobróv.· mamy bodaj 
tylko w dwóch rLekach. parę kolonji. Giną kw.iec, śwjstaki, samy, jelenie, da­
niele, borsuki. Giną głuszce. cietrzewie, orły , baŻaJlty, C"tarne booiruly i wjele 
»mych 'l:wlerząt i ptakÓ'w. Dawniej cużo było w Polsce cisu, modr:zewia, jodły, 
w górach !l'Zarotck, limby; nad morzem mikołajka nadmorskiego. Dzisiaj cis 
praw:ie ~upelnie wyginął , ,imba tak SaJllO, penostałe rośliny równiei loowie gdz.ie 
znale-.1.ć jeszcze można . 

Gmą nietyllro poszczególne twlew.ęta i rośliny. Giną pUS2.(lZe całe, stepy, 
jtciora, góry, groty i :>kaly. 

Tak jest u nas, w kraju rolniczym i w:l.gl('dnie m.adko z.aludni(l!lynl, gorzej 
dzieje się w Jo-ajaeh bard;o,iej Uprzemysł~wlOllych i baTdz:iej ludnych. 

Co byłoby, gdyby o~bl""lym-c:tlowil'k dalej tak gospodarował , odpowiedz.icć 

sooie nietrudno. 
Cale 9WZęście, że moie w por-ę je!l'ZC"te spostrzeżono, iż mena się do zupeł­

nego wyni9ZCUlJlia dzikiej J)l""l}trody. Zabrali gloa uc-reni. Obliczyli jakie mogą 
wypłynąć z tego skutki i kl'zyknęli na alarm. I dziś w każdym pl"awie kraju 
cu.ropejskim, a takie i w wieln zamorskich isbnicją liC"Qle organizat;je rz..ądI,JWe 

i spoIoo~nc, doroslych i mlodz;ieży, mające na celu chronić re6Z.tki dzikiej 
przyrody. 

Ze my, czerv.'oni harcerze, musimy stanąć w &eregu obrońców przynxły, nie 
ulC"o!.a kwestji. Jak to r:>bią inni, jak my to mamy C"tynić, będz.ie otreścią dalszych 
1t\?ich artykułów. 

St, 2emis. 

JCtriCli. 
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Al arm!!! 
(Opowiadanie na wes-oło) . 

Było to praw.i.e P<t'l7lY koncu lipca (kiedy to śniieg zruczął lekko. pró­
szyć po obO'Zie). Zmiarko.wał ten i ów, że będzie w nocy aJann, 1 już 
w południ-e .z.a:bie.ra się do pallwwani;a swych r<Zetclzy, plecaJka i t. p., 
No, ale ja do 'laikich me należę, t)illro h.llikuję p'O ooome i. łapię słu' 
chy o ai<wmie, Spotkaws.zy naSlZ<ego imć wjelmożnego pana P.Wtlma­
na, palacUl ogniskowego. pylam: 

- Słuchaj, Pipuś, jatk wważalSlz, będz.ie to a:la;nrn? 
Na tIo Pilpuś ruedbale odpow'.,a:da.: 
- Nie wjldizJi!s.z, że masz d~Zi.cz na! karikJu i ohcia:łb)"S alamm? 
- Tak słyszarłem, mówię. 
- E: bujają, nie WLesz., ja ol daję moje tlIszy w ~a.w, że aJrurrnu. 

me hęd'zUe la Pippmam. bl"zeba. ..,wedz.ieć. miał slkładane ooz:yJ. 
No ~ nie wWienqłem. Ja i mm. poozJiŚ'my spokojnie po ogniiSku spać . 

Sn~ło ... ię nam O wielkich upała:ch (bo lego J1Qku 2Ja. ozęsto de.sz.c'Z lal), 
o krasno10Okach, wreszcie nillWe1. o bancł'Yb<t/dh. Tadriikorwi B. śniło 
się . że go bamdryci napadili; ze~ się w nocy 2 s;'enni'ka iJ złapał aku­
fr~t maluiącego go pastą od obuwia Fonka i za gardło. I knzyczał 
pl'21crażli.wic: .- MAm ci~, t y zbóju, cz.e.kaj , ja ci poka!Żę. 

Naraz wśród nocy rozległ s.ię głos trąbki i ~ó;w na ałarm. 
Trwa ło to koil'k2ln'aście sekwoo i lZlBll"az wiara wys.ypu!je się z namio­
.rów, staiąc na lin;i zbiórki Tadek jeszcze t3iZ zalłrąbił ()JS:lalntim wy­
ritkiem na śpicchów i za.st~py po ohrzy.mam.m nru1kmzów miały bieg­
nąć w .sLronę Gostynina , dla na;jbliższego sygnału świe'blnego , dawa­
ne~o laŁan-ką· Nasz zrustęp W)"lTWał się z toz.kalZMl .i co sił biegnie 
w kie;runku GooL-ynilna. P o ~e zKLuważytyliśmy świa.t-1o na wz.gó­
,r,llU, lo też ~róciliśmy w ty:m kierlUnk<u, biegnąc po dtoł3ICh, jałow­
cooh i jede!l cltz,ugiemu po głowie (bo nasz Klops ppz.cwrócił si-ę hi,e­
dalk, a roorla biegnących po mm się pl'z.espalqet<l!Walła). Nareszc.4.e 
pnz;;ycwałOlW'aliśmy: "jeden kiele drugie.go grodiz.ieokim rzyndem" M 

miejsce,. pie nasz. Dykta.tor z Bolkiem odbi0I1wi rOtLkra'zy, ~ap:'s.uiąc 
cz;alS prxyh)'cia. 

Po sp~cLz.en,i.u legli.śmy SlObie na munawie, si.rasrzn.ie zmaJC.ha."loi, 
~le zadowoleni myślą, że pierwsi pl7.")"bieg:1iśmy. Ai tu Bolek (w drz:ią­
slo szarpany!) mówi .nam, te juz jeden .zastęp ptzjed nami zabI'8il: pierw­
szą chorągiewkę ze wrzgó.rza, a lem samem i pieI"W9loe miejsce. Tere.z 
dqpiel10 l10.z.p00zęły się Iawcnty. Kostek omaiże me płruoze. Ac':t, pO' 
OÓ2lmy t~ lecieli, bodajbym się nie urodz:ił, wrtó:tuie mu oi.'e!nk~nt_ 
gł~i.k:iem Klops. łzy rękawem ooiera.iąc. 

la nami dopie ro zwaliła się .re:szta alannowców, leż stta'S'Zllie rnna­
o.h:lnych. A każdy krzyczał: my pierwsi, my pienw.si ,a nikt właści­
wie nie w.,edrzial, który :z.ru; tęp zwyciętył. 

Po gn.mlown)"lll odpoczynku z-a:mie'rzamy iuż odejść, gdy nagle sly­
dhac slrai'5tZ.lly tupot i jakieś głosy. Naraz wali na nas cala paką za­
sŁ~p Edzia Pippmana. Pomylił on sobie drogę i a:ami!aiSl do Gost)"ll.ina, 
poleciał do :ezmora. Gdy wpacU dla wody, dopiero otmeiwiał i ska­
pował się, że źle przyieci:ał. Za.Wcróci)wgzy, wpadł na mieisce z pół ­
gClid7innem opóźniema.em. WSlr'f'SC-Y' oni byli zmęoz.eni, ledwic nogami 
i uszam; l'\1.S.L3li. Po odpoczynlw walló.my Il'arzem dlQ Qboczu. Tam do-
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piero kaotdy się dowi.edzłał , który zastęp pierwgzy prz.ybyl. Ok3lzało 
&i.ę , ż,e p'i~()trko.wianie mają naidd:tcisz.e nogi, prtz)'lbie.gli pierwsi. Znów 
ni.ektórzy harcene w lament, jakw przeoież my pie:rwsi rprzyszli , l1am 
uę należy pierrwslc miejsc,e. Do tego droszło, że narwet Pippmrun pierw" 
lil:tcgo mi-e:tsca zaolął się dopominać. Po od9piewa;ruu hymnu na Imji 
zbiórki, I10le.sz.liśmy się do namiotów, '/tywo -r07.llHll\Wając na temat 
a,la:nnu. Ale że loo.żdy był z:męcz.any, wj,ęc niedługo ~ęliśmy i. z.ro· 
biła ~-ię cislm.., tylko sześciu warlowtńków obchoa2li!lo wkoło nasz leś­
n)' obóz. Marian. Mielczarek, So.mowiec. 

"Popierajcie L. O. P. P: ' 
Pod wpływem a~itacji 
Poparłem wc.zorpj Loppa, 
Bo jaki by/bym Ppolak, 
Jeżelibym nie popparl? 

J.es l na to poppieranie 
Ppowodów cala koppa, 
Naprzyklad ten, że Niemiec 
Ma także swego Loppa. 

Poppiera go pOdobno 
Ppotęż,nie na caJego, 
Więc jako ppalrjota 
Ja ppoprzeć muszę swego. 

B olszewik też ma Loppa, 
Poppiera go galoppem, 
Więc ja nadążyć muszę 
Za bolszewickim Loppem. 

Ma swego Loppa A nglik 
I T urek też ma Loppa 

JULJAN TUWIM. 

I cala ~o poppiera 
Ppieniędzmi EUToppa. 

I Bułgar i Jappończyk 
l Ppers i CzechosIowak 
I Pporlugalczyk - oraz 
M oc innych w świecie ppowag. 

Ppanowie! Niech się przeto 
Do Loppa każdy modli, 
Byśmy się wszyscy pprędko, 
Pporządnie wylruć mogli. 

Ppoproslu w lem ppoczuciu 
te choć mnie to kosztuje, 
To mam tę satysfakcję: 

"Ja pplacę, ja się truję!" 

- Europpo! W ybacz , pproszę, 
t.e poppierank Loppa 
Uważam dziś ppotroszę 
Za błąd, czyli za faux ppas:) 

(Z "Jamlaruw rymów"). 

Trudno żyć wśród białych harcerzy 
(Z mojej szkoły) . 

Szli'śmy dwÓ1kami rażno i weso.ło. Doszliśmy VIltlet do lao;u. 
Tu rozbijeany obóz, rzekłem. 
"Tak! tak!" powlórzono chól'em. 
A więc rozh,żymy się tutaj na te;j pola...'1ce. 
_. Jane-k i Fr.a:ne-k rozbiją na.mlot, !'ozpalą ogień, a reszb pójdzie 

zbiera( Le mną chrósl. ChłQPcy rooruegli się po lesie i zaraz w-róciH 
z wiel.ką ilości" paliwa 

- "Terarz kola~ja" - rzekłem, wicLząc, że w.sszys.tko jest w na· 
leżytym pOl'Iządku. lOgień 'Wesolo t.nz.~ka, namiot ro.zbityL 

.J faux pas (ary taj: f\) pa) - w}"t'aite.nie l:na:nz .. oonaoz:a fa łsz)'lWy krrok. 
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-. ,.Janku, pozbiera4 je&eru.e, a późnie-j się niem wspólnie pO' 
dzi.eI:myJ" 

Co? co? Z'1!;ze-.mrano dokoła mnie. 
"Ja.nek poz.biera jedzenie, klórem su; w&z'}'ISCy podzielimy!" -

poWTl.órzyl:em głośniej, by każdy mógł dobrze słyszeć. 
Trzeba zaznaczyć, że d,Łioało się to na wydeQZ,C'oe białych harce,nzy, 

gdz.ie wspólnoty w jedzeniu nie lWlaią. 
Zhyszek i Leoś z.aczęli r.oblć nie®wo.ie miny, a w końcu rzekH, 
- \VSl2laJk każdy przyniósł SIOIb~e jedren1e, mote z:jeśt sam. 
- B<lIIIdzo się mYlIide, - odpowiedz.;a.łem. Wie1u jest wśród natS 

tak<ich, którzy 1ll1czego me mają. Czy hędzi.e wam pi"'L)'jemnic jeśt. 
gdy onIi będą głodni? A moi e pO!między nami znajdą s,ję tacy, c.o 
~ jersz.dZe obiadu nie jedli? Czy mi~libyśoie sumienie nie poda:,ie' 
lić ~ę z nimi? 

Na to Leoś: - Mogli sobie pr.z:y.nieść. to t)'llko z iich Sllrony nie' 
dtbalsł~. 

- DOiSy'ć już - nz,e,kłem. Chł,opcy! Spór roxs.1mzygam w t·en s:po' 
sób, że podzielimy zebrane je.clrzeru:e na w9Z)"Sbkioh ucrzeSltrn.i.ków wy. 
ci'0Czkii. Hroszę ~ać! - ZlWJ"ÓcMł'em się d'o Jatnka. 

Jane-k zaczął wyda.wać równe porcie. 
PD lcolacji poszliśmy 9pać, a rano P'> wspólnem ~d>am.!u wró· 

aiiliśmy o l1'ej do domu. 
W' po.ni:0driałek r.ano, gdy ty~o p:rzyszedłem dla sZkoły, Z'Oslałem 

2!awołany do d:rużynowego. który be-z ża..dltych ceremon1~ o.'iwjttd· 
czył: "Za:braniam osobiście tego rod,zaju podlzi!ału jedlze.nia na wy' 
cieczce!! Krzyknąw~.zy jes.'Zcz.e parę słów, odsz.edł. 

NadJrTufi d:deń wysląpiłem z d,ru'Żyny biIaoł)'TCh harcell"Z'Y_ A teraz. 
.ml!alazłem się w szeregach CZeIlWonego HM'cett"Sibwa. Kiedy wrapa· 
łero po JlIaIUce tło domu jeden z m)'łOh kolegów n'a'zwal mnie kom-a­
nlslą· 

Maciicl, IV Gr. im. Okrzei, Lwow. 

Z naszej zbiórki 
N::l je.dnej ze zhiórek dlosŁałyŚInY do ó)pracowruni~'l następujący te' 

m:a:t: "W jaki sposób pow.innam zach~Ć' wi~;ską młodz.ioż do 2lQr' 
~a.'ni,z(YWa.nia SU;?' 

Gd)'lby,m w.i.ęc .z.na.laiZJł.a się na ~i międz:y rówtieśtUik,ami mo8irni, 
mówiłab}'lm im o d:risiej5!zem życiu! jak w drisierjSlzych cza·~'Ch lca~ 
pitaliści W)'Z'o'lSkują na&ych rodz.ków w pracy, którzy mUiSrlą pra' 
cować mi tnaIl"Ily Za'l'ObAA Jak lud. wi.~.ski jest ucis-kany, tak 
i w mieśoie, w fabryce są wyzyski.'wami. l my, dz;ieci! proletarjatu, 
cierpimy p~e-z to nędzę, głód i ubogo się ubieramy_ TłÓmaiczyłabvm 
im, i.e to nie wyni.ka z braku produktów do życia, gdyż ~ystki.e· 
go jest podldlosb!l.bkiem, tylko k<llpilali.ści dużo ~ b~o, co lu' 
dz.iiom po'brzeba do ży-cila, aby nie sprzedać za wsze cen-y. Tłóma* 
czyłabym im, że my, młod/ljei pl1ol0tarjacka iI wioejska, powinni-śmy 
się od dziś organirować w gromadaich Cz,enwOdle.go HaJrcenotwa, jaok 
w mieśoie tak i na wsi, by przygotować nowe z-astępy do walkl, 
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która usunie tę nędzę i m~alWi'ed8.iwość, a WiPfTOIWad!zli. ład i PO' 
tI'.z.ądek. Pl"zyttcm opowi:a,dałaby.m im, jak bo pnz.yjemnie spęcWannY 
OZlalS na zbiółikach Czerwonego H au-cerstwa, gd_ mamy wlcle raz' 
:ryrwek, pI10w aaznny pogadanki na rożne ternalty, t'akże założyliśmy 
scemQzine kótKo am'a1orskie, a Illitem wydhodz.imy na wy.ciC'OZki. 

Kazia Lewielro" II Gr. żeńska, KałUS!:. 

Baczność! poszukiwacze przygod! 
me wą.tpimy, żeście w ciągu lata ,mieli pięJane przygody, SZC1.ególnie na wy­

cieczkach, obozach i zlota(h. Były to róŻone roarzenia, czasem pow"rne, że aż 
przejmujące, czasem za.~ bo.nlzo wl.'lIole. 

Ozyt..eln:i~y "Gro..-r:ady są zapalonymi miłośnikami przygód - wszak każdy 
o tern \\.-:ie. Pl'agną om ?..apoZ11ać się znajładniejszemi t'l.daneniami 5vooicil t0-
warzyszek I towal'"<!yszy. Wzorem więc lat ubiegłych Redakcja "Gro.rna.dy·' ogła­

"i'za zawody na najlepsz,c {,opowiadania o przygodach z lata. Opo.wiadąnią tę będą 
wydrukowane w ,Gromadzie". 

Najlepsi. opowiadacze otrzymajl} pamiątkowe na.g.rod}" i to niebyleja.kie. 
Między nagrod,~mi są dary war$'l.&..w$iej Składnicy Cze:n'/anego Hal'cers(;wa, 
l'I miaTIO\\';cie: 

1. ()l'yginalny fińskl nóż my.ś!. z CZoel'\voną rękojeścią i P-rzyCZEWką do pasa; 
2. nri.njatura znaczkn cz.-harc., poS"rcl:ot1Zalla, z C7.C.Jm·oną omalją w środku; 

3. znak .,1:imy strzały" o bardzo dui,ych, niespotykanych wymia.rach. 
P~ną limę nagród pedanty w na~pnej "Gromadzie~. 
Ni(':Eij)odzimlką btdz.ie l'Ó .... ~,iei, sposób osqdzenia opawiadań, ale o tern również 

w następnym numo.t'le. 
T~"mcz.asem donosimy, że opowiadAnia motna nadsyla~ do Redakcji tylko do 

dnia lb pn!dziernika 1'. b. Pi6ać naleiy po jednej wonie papieru. Na końcu 
t:Pzeba poda~ imię, na:wJislro. datę urod:ren:ia i dokładny adres. Opowiadania 
mogą nadsyła.t nietylko człWlko.wie gromad, lecz również chłopcy i dziewczęta, 
ni<>na1eżące jesze:e do Oz.orwoncgo Harcersh\'a. 

Wcyscy w.ięc do zawodów! Bierzcie się za pióra. Niema. nuczy trudnych dla 
cztrwonyclj. ha1'cC'rZy! 

, 
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Z Obn:::l~ pod GOlJty· 
IJt!f1\.incm. Kqpicl w 
jetWrte Sialem . 
Trampolino. wykcna· 
no. pruz cz. oorcC'rZy. 
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Francją. Sallamjne!!. Gromada 

mteJscowa liczy 50 członków w tern 
15 dziEm"CZą.t. Brak nam odpov.>S.e­
dn"ch instruktorów, więc wysyłamy 

ich na ćwiczenia gimnastyczne do 
org. francuskiej. Zbiórki odb}'wamy 
tylko raz rw tygodniu, gdyż w:ięk-

8Z0ŚĆ cho<Ul jeszcze do sz.koły, a le­
kcje we Fra.neji są w godzinach od 
Bo(lj do 18-ej. - Szczerbiński. 

SiercZ3 kolo Krakowa. Gromada 
nasza wniosła do tutejszego staro­
stwa podanie o 7:ezWo10r1l6 na urzą­
dzenie w dn. l lipca zbiórki publicz­
nej do puszek .zamkniętych na oOOzy 
letnie Cz. H. Starostwo odmówiło 
"dla braku okoliczności na uwzględ­
nienie zasługujących" (dobre sobie, 
eo?). - Tutejsze kolo krajoznawcze 
T. U. R. organiwje wyciecz.kę do 
Baryozy. Groonada nasza weźmie w 
niej udzial Niedawno wykonaliśmy 
ścienną ga.Ultkę przeciVo"v"ojenn.ą. Na 
zbiórkach uI74dz.amy pogadanki, 
które prowadzI tow. Grochal, pIlze­
wodnik, na takie tematy, jak: .,Dla­
c~ego je. ... t bezorobocie", .,Jak wal­
ClyĆ z fa3zyz;mem", "Czy socjalizm 
potrafi usunąć nędzę mas", "Wyeho· 
wujmy się w duo!hu rewolucyjnym'", 
,,Jak jest w Rosji Sowieckiej" (na 
podstawie "Walki Ludu") i t. p. 

Obecnie ogło.siliśmy konkurs na 

Wydawanie obioou 
na abazjI' 110d Go· 

8tynintm. 

G r omada 

. . zyCJa gromad 
:maczki płatnicze: kto piel'Vo"S.Zy ,za. 

pła.;i wkładki C%łonkowskie do gro' 
dnia? - Dotychczas od iarlhej O~ 
ganizacji nie otrzymaliśmy żadnej 

pomocy materjalnej, ale mimo to 
Gromada nasza pracuje i ro?;W'ija się. 

Częstochowa. Gromada nasza ist­
nieje od 1932 r. Porwstała na kola. 
njaeh lotnich. Na początku liczyłyś.­

my 80 członkiń. N a pienwnej z.b1ór­
ce omówiłyśmy plan wycieczki. Wy· 
cieczka udała się pięknie. Nasza 
przE, ..... odnic1.ka A la streściła nam ży­
ciorys Marji Paszkowskiej, kobiety 
w służbie idei socjalistye=ej. W li· 
9topad2i.o u.rządziłymny ra~m z gro. 
madą męską otw'arcie uroczyste Oz. 
H. Zimą zaś wyszłyśmy jeszcze na 
dwie wycieczki, kthre przyniosły 

nam dużo korzyści. W gTIldniu ub. 
roku była w Częstochowie ogóln~ 

krajowa konferenCja Oz. H. z udzia· 
lem wszy3tkich tawarzyszy z róż­

nych ntiast. Po tej konf~ncji pn· 
ca w gromadzie polepszyła. się. gayz 
zdobyłyśmy więcej wiadomości. W 
styczn~u R. T. P. D. unądzilo 

gwiazdkę, harcerki przyczyniły się 

do zabawienia dzieci częścią artysty­
czną.. Pó:f.niej odbywllly s:ę róine 
aka.dkm1je bratnich organizacyj­
haTCerki brały udzia.ł. Urządziłyśmy 

TÓwnież herbatkę towarzyską z do--

111 



chodem na. obozy. Pomagały nam w 
tern starsze tows..nyszki. 29 kwiet­
nia odbyła się akademja l -majowa, 
oczywiście, z udz.iałem harcerek. Po 
południu ur.z..ąd7.0na była akademja 
óla dzieci. Tow. Dederko przemówił 
do nich, a resztą. zajęłyśmy się my. 

Pracujemy dalej i mamy nadzieję 
dojść do zwrcięst.,.:al Życz~'my wszy­
stkim Gromadoon owocnej pracy i 
posyłamy hareet'Skie poor.drowiElllie--­
.. Bądź got&w!" 

Sosnowiec. Zaraz po SkOllozonyln 
obozie wzięto się z energją do pracy. 
Znów rozpoczęły się zbiórki i wycie­
czki. Dn. 18 i 19 ub. m. odbył S1(" 
mały zlot hufców Sosnowieckiegt> i 
Zawierciańakiego w lasach koło Zą.b­

kowic.. Przybyły gromady z Sosnow­
ca, B(:dzina, Ząbkowic i Zawiereill­
Odbywały się gry i zabawy, nadto 
śpiew i wspomnienia z obozu. Rada 
hufca Sosnowieckiego w Zl'OlZumjo­
niu potrzeb ruchu cze1'W"ouo-hareer­
skiego dba nietylko o swoje miasU:~ 
lecz także o okolice. Częste wyciecz­
ki i .referaty wygłaszano przez dzia­
łaczy harc., rz; których większość to 
u.czosOticy obozu w Gostyninie prze­
konywują są.siednie skupienia robot­
nicze o wielkim pożytku gromad Cz. 
H. To też 1'Q?;wój Czerwonego Har­
cerstwa T. U. R. w Zagłębiu idz:ie 
dobrze. - Sosnowieccy harcerze, b. 
uczC!rttnoicy obozu, w Gostyninie, prze_ 
syłają tą. drogą wiele harcerskich 
tyc2.Cń znajomym i Gromadom. 
Ząbkowice. Miejreowa gromada 

odbudowała s.ię i Przyst.1piła do ener­
gicznej pracy. PNewodni.kiem. gr0-

mady jest tow. Stanisław Tomasik. 
- Życzymy dobrych wyników ! 

Niemce kolo S<>snowca. 'I'wOrLy 
si(: tutaj gromada Cz. H. Utrzymuje 

ona łączność z Hufcem Sosnowiec­
kim. Przewodnikiem zos'"..al tow. Ro­
man Domagała. NO'Wej Gronladzie 
życzymy wielu pięknych przygód. 
·wycieczek. i obozów, a nadElWSZystko 
twardej służby dla dobra proJetarja­
tu ! 

CZERWON[ HARCERZE ZAOPA­
TRUJĄ 5 11:: TYLKO W SKLA DN [­
CY CZERWONEGO HARCERSTWA 

Warszawa, ul. Czerw. Krzyża 20 . 
Wszystkie 3.rtrkuły o wiele tańs:te. 

niż w sklepach. 
Plecaki od z.ł. 1.80 
Mem.aiki 2.-
Pas głÓ"ł.11y 1.20 
Bluzy harcerskie od zł. 8.- do 8.90 
Spodenki harcerskie 2.30 'i 2.80 
Wiatrówki nieprwmak. I gat. 8.75 
Berety 0.65 

Oznaki: 
,,3 strzaly" posrebrzane duże O.Z,} 

" 
" 

minjatura 
bardzo duże 

O~O 

O~. 
1.25 

" Z filcu do nasz.yw. 0.25 
CzerwMY Sokół. - emaljowy 

(harcerska OZ1"1 . mi~ynar. ) O.4D 
Czerwony Sokół z filcu do na-

szywania 0.25 
Znaozek Cz. H arc. (minjatura 

posrebrzana ) O.9tr 
Pocztówka harcerska z obrazk. 0.05 
Płótno na namioty metr. . 1.00 
Namiot zas~powy 31.-
Oryg. noże fińskie myśl. od zł. 4.-

i inne przedmioty harcerskie. 
KOSlita przesyłki pocztowej dolicza 
się odbiorcy. Pieniądze wpłaca/: na­
idy na konto .. Gromady' w P .K.O. 

Nr. 25.950. Sprzedaż got6wkowa. 
Dochód ze '1jJ r1.edai y idzie na obozy' 

Czerwonego Harcerstwa. 

Pnnumera ta 11 przuyłk l!,: półroczna :tł . 1.30, r oczna 2.50. Numer 20 gr. 
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